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KALENDARZYK PANIEŃSKI s
Na W rze s ie ń :

1 'Aimy Jftroil§ni — Weremrjyip.
2 Najśw. Panny ^Mairja Pocieszenia
3 Etazm y i Bazyli ssy
4 -RkOzalji p.
5 R bdu lji p.
8 ggarockzadię M arji Panny

10 Pul cii er j i  p.
11 Toodory, pokutnicy*
12«Jaję\v- Im ienia Mar jufif
13 f Ć  M. P. Uc-ie-czki grzeszników
14 Podwpżwzeeiie. Krzyża świętego 
15‘"SiSŚlmiu Boleści Najigy.KP. Marji 
17 Agat-oklji p. dłużącej
20 Zuzanjuy p.

|@2 Byguy- i Emeryty p.
Tekli p.

24 NĄiM. P. od Wykupu niewolników 
;26’;.Tustyny p.
28 Eustocbji p-
30 Zofii i jej córek Wiary, Nadzieji i Miłości

Na P aździern ik :
.1 Maksymy i Julji sióstr 

i^ ;S Ś . Aniołów  Stróżów 
.w T e ro sy  o-d" Dzieciątka pezuś 
. 7  Matki Boskiej Ró^anoowej 

8 B rygitty, w frfw jg fll 
0 1’ublji ksieiri

11 MiudWzyństważjNąt&w. Marji P. 
12:Doinniny, meczen.
15 ‘Jadwigi i : TereSy 
lift ęzystciścT(óNa.jśV Marji Panny 
17 Malgorz-a-tyS Marji Alacócpie 
19, Pelagii j).
■>20 Marty i Saąili p.
t Ł  UrS iuli z Towarzyszkami"
22ęJ£o.rduli p., i f f i  S a lom e^
#7 Erotojfly ji. słuluWj
28-Cyryllj i Anastazii 
29 Euzeltji p.
3(1 Eutropji męcY
31 W ig ilja  do W W . Świętych (post Scislj)
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Przynajmniej raz w roku, to znaczy w niedzielę 21 październiką

W  ŚWIĘTO M ISY JN E
pomódl- s'fe o rozkuńt Kościoła KatolickjĘłjo w krajach pogańskich

i daj parę groszy na budowanie i utrzymanie misyjnych 
Ochronek i sierocińców 

j^rŚkkól i warsztatów 
Przytulisk i szpitali 
■Seminarjów i Kośdolmis&

Jalimtzm na fen fcelfizEjżona, nikogo nie zuboży, nawet w dzisiejszych 
dniach, bezwątpiema bardzo trudnych.

Prosi pię o to NAMIESTNIK CHRYSTUjSA, który, to Święto ustanowił. 
Ijomaga siw tego sHĘi- CHRYSTUS PAN, który po to przyszedł na ziemię,-by 
Wszys&y ludzie na całej ziemi poznali Jego naukę Czyli promieniami Jego laski.

Pamiętaj, że gdy nie pomożesz Chrystusowi Panu do zapanowania 
nad światem, owładnie nim tyran ja bolĄzemcha — królestwo 'szatana, ~

Chwila dzisiejsza- jest zbyt powdżnaz ani na moment nie wolno się 
idahoic: Trzeba bez zwłoki i całkcneicie wykonać rozk<& Namiestnika 
Chrystusowego. — WSPOMÓŻ PRZETO MlSJĘC+i

Komunikaty
(dla krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty),

WRZE£f£K3P^:®|^flfcifcla: —• 0 godzinie 4-tej pbpołudniu •' sfiMana tajemnic 
PM Spfast&lstwa Modlitwy.7-tgo — rf|Ujnmy piątek miesiąca — całodzienna adoracja Przenajświętszego 

t-ak1, imentu w kÓecitaeEśw'. Bitroarry.8jg'p —  Doroczna urońzystoeć Cudowniej Najśw. Marji Panny Jurowiekięj, 
czczonej w kośaiele św.' Barbary.8jgo — 0 godzinie rano. Nabożeństwo Scdalicyjne.19-gfO, — 2.lr>go L-.22-goC — Suchą: .dni — po&t ścisły.29-go — O godzinie. 5 'A rano: Kw;artAlne nabożeństwo ytowary.y^zdfiia- św. Zyty, 
połączone z odpustem zupełnym dla członkiń1 ̂ Stowarzyszenia.

PAŹDZIERNIK:. l-gce —• Poniedziałek: P<oGzą-t.ok mabożeitet.wa RóżańeoSyę^o,
którd ‘ pitzóż1, cały miesiąc odprawiać sięu będzie w ko&oiedcfiśw. Barbary-, 
w dni powszednie o gortz. _6'-tej wiec-z.. a w niedziele n godz.-o-d-ej popoł.5-go. — P ie rn ik  piątek Sjiłgsi ĉa: Catod&jęrina adoracja Przenajświętszego’

' Sakramentu w kościele św. Barbary.7-go — Z powodir-jjillpEOCziiej prapęsjL Różańcowej z kościoła 00: Dominikanów 
rawWLna tajęmnio Apost-olstwa '•Modlitwy odbędal® się w drugą niedzielę 
piwcjziernika, to jest: 14-®  października.

lS-go —  sobwia: 0 godzin to. ŚiiRrjŁno Nabożeństwo Sodąlieyj*rfe.
"21-go — Niedziela modłów i 'i.ałmużn dftg Miayj Katolickich.
Ś8-gp — NiedziLgla: Uroczystość ChrystusĄ-Króla,~ która na życzenie., Ojca św, 

ma obchod^ędą gze szczególniej^zą^uroczyśtóśaif. Porządek urócizy-
stósći i pochodu będzie osobno ogłoszony plakatami.
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GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW . ZYTY.

Czcigodny O. 9 io tr Skargo 9. 3 .
J S ł jS r z o d  dwom a la ty  podaliśm y w  pisem ku naszem  k ró tk i życ iorys  

W . O. Skargi, zachęcając, by s ię 'd o  Jego  w staw ien n ictw a u daw acl 
w  naszych jjrzeróżiiyah  potrzebach. O ile Czyt.eln if.«ki nasze zachętuó 

naszej jKisłuoh dały,' nie w iem y, —  P rz y  zb liża jące j i le  roczn icy  -'.śmierfd 
jp g o  w ie lk iego  Sługi B ożego, k tóra  p rzypada  27-fep września, praiaw iam y 

zaehęi*. ijd a w a jm y  się do jirzyo żyn y  W .fiś s l Skarg i w  uaS&jHwi* potrzebach 
i prośm y Pana, Boga, b j ^ łu ^ fe jf^ w ego  ja k  n a jrych le j w yn iósł na o łta rz®  
p r z e z . orzś/szenie i B ea ty fik a c ję  lvOśęjota św. Że jes t w  niebie, m ożem y 
w aO sH  z1 przen iów ionia Pana Jezusa w  czasie M szy św., którą m iał 2 »g Ó  lislft-ł 
pada lQ0g.rroku, gdz ie  z \<,jśw. Sakram entu usłyszał następu jąW ® ?low a:

„D a ję  ck zadatek nikłości M oje j ku tobie.
„P rzy jm u ję  cię do jedności Ciała M egd fi affirś b y ł Moim członkiem  

i M oją c.z/ą5tką nieoddzięlną.
„C zyn ię  oię uczestnikiem  dziedzic tw a  Mego.
„W e ź  nadanie, Ja wyjm łn iąj com obiecał.
,;Daję .ę.i t.tm zastaw.
„Masz; w ia tyk , b ierz; masz pokarm , pracu j; masz pocieszeni*^ nie 

rozpacza j, ani bądź smutny i n iespoko jn y ’1.
' słowaiędobrze sobie . O. Skarga  zapam iętał, bo zaraz po M szy św. 

na karoie własiior'$ękiiie^zapis&ł, a zapisana do śmierci zachował.
W . O. P iotrŃ Śkarga  był w ie lk im  czcicielem  N a jśw . Sakramentu. Jak i 

b y ł stosunek .(k ij Skarg i do N a jśw , Sakramentu, wyftZytasSi m ożna z kart 
•Jego życia  i je g o  pism. Jego  a r ®  ży ło  j>.rzyłłE Sercu B ożego  Mistrzjg 
w; Tabernaku lum , z równeni przyw iązan iem  i czcią-dw  'Sile w iek u j ja k  
i u Schyłku życia. W  ostatnim  np. roku życ ia  od początku wpzośma, uięjj 
m ogąc odpraw iać M szy św,.,'icodz ien n ie  pokrzep ia ł się .Komun ją  świętą. 
P rzy jm ow a ł Ją w- p.oSt-awję Stającej, bo uklęknąć/n ie m ógł. .K iedy zaś po 
raz ostatni przyn iesiono mu „Chleb m ocnych", żalił się, że nie był w  stan i^  
odpraw ić zw ycza jn ego  swegój* p rzygo tow an ia  pfzfed lvOTnunjąjj?w. Kajdan, 
opatru jąoy  go, starał się usuną.ć w sze lk ie  je g o  obaw y; O. S k arga ' odpo­
w iedzia ł :ę,;,na twoją-duszę O jcze ! Sakram ent N a jśw ię ts zy  przy jm u ję, k tóregom  
nie god zien 11. -Lzy obecnych b y ły  od p ow ied zią  na ten ob jaw  g łębok ie j jiokory  
i na ten łabędzi śp iew  duszy ku czci Pana Jezusa - H ostji, jirosty , ;s.kfom nyf 
ale s e rd ec zn y ,'i tak w iele m ó w ią c y . . .

O.. Skaj-gaźfpale życ ie  kocha ł N ą jiw t  Sakrament, całe życ ie  chodził 
z na jgłębszą ijrzcią i uszanowaniem  koło  N iego . O dczuwam y to, choćby 
z p rzedm ow y je g o  do kazań o N a jśw . Sakram encie, z tego , jak  się do
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p raoy  jfó ji zabierał. N agrad za ł też Pan  Jezus SJkardzgStę je g o  m iłość ku 
ta jem n icy  W yiiiszhzęn ia  i  M iłości —  s z c R ró ln if f izS n ii pociecham i. N a grod z ił 
go  Pan  .Jezus po śm ierci w  B a b e rn a k u li®  niebieskiem , nagrodził i tu na 
ziem i. K ie d y  już zim ny pow iew  śm ierci zm roził/.żarliw i? słowa je g o jn a  

distaeh/-yv śeseu.ęgęrące p rzytłu m ił tęt.ndp prochy jOgo modlą, śffi od trzystu  
łat. wpcjohej ad orac ji p rztk l.N ajśw . Sakram entem  . . .  Szczątk i bow iem  Skarg i 
spOjOzę-h w eiąniu j^ g ernakufam. po,e| w ie lk im  ołtarzem  kościoła  św. P iotra  
w  K ra k o w ie  i w skazu ją  narodow i źród ło odrodzenia i pełność™ ż\ cia 
w  E u c lu trys tji. . .

A  t.e-iaz słowa je g o  pisane:
W  przedm ow ie do jedn ego  z dzieł swoich, p isze m ięd zy  -inuemi: „W śród  

ruin tego  żyo iag jw śród  c ierp ień  i znużenia, ń ie^znam  p ew n ie jszego  w  u lga 
schronienia, ja k  wm yslan ie się w  to  na jw iększa  dobrodziejstwja: i odczuw anie 

■jągo n a jde lika tn ie jszych  znaków, k tóre łagodzą  i um iwają w sze lk i c iężar 
ż f f i i  W  tym  bow iem  Sakram encie p rzebyw a z nam ŁChrystiis, nasz B.dg“ . . .  
A  dale j jaszcze rzew n ie j: „O ! z jak ą  przykrością  od ryw a  się dusza, w iarą 
plÓnąKngod togo źród ła  p oc iech y11. . w reszcie  z całą s ilą 'm ó w i: „'G dyby 
Ąa autoja praoa nie n aw róc iła  ■dusz zbłąkanych do Chrystusa u ta jonego , to  
przynajm n ie j w y p o w ie  ona jedno pragnien ie, że za zn iszczoną i siianpioną 
chw alę Zbaw iciela , za jty ie  krzyw-cty, .jnką Bogu, Jezusow i i duszom in n ow iercy  
w yrząd zili, wyd.źiarając w iarę  w  N a jśw . Sakram ent.P łłtarza , na jzupełn ie j 
jestem  gdlźow, by  w  te j w alce , za te dobra, dać żyo fe11. . . .

.Test to  ącho togo stanu duszy, k tó ry  u form ow ał siWria tle  ów czesnych, 
opłakanych  |stosunków re lig ijn ych , be<|ó nastroju O. Skargi, k tó ry  w yd a rł 
z .jfcgjfo diia%.y‘ ow o lap idarne w yra żen ie : iż mu „k ra ja ły  się w n ę trzn o śc i*n a  
w id ok  zobo jętn ien ia  i m asow ego odstępstw a od w ia fy : 'Ą T a k itm  i podobnych  
m iejsc  w  pismaófi j f e a  jes t w ie le . Zapa la ło  się serce O. Skarg i przed Bogiem  
U ta jonym . Z płonfieńi tam zapalonych  w yn ik n ę ły  pom ysły  ak c ji dobroczynnej 
p lany ratę.w an iH  biednych, a, w  szczególności zw rócen ia  narodu da  Pana 
Jezusa w  N a jśw iętszym  Sakram encie.

O. Skarga pragnął pociągnąć ludzi do um iłow ania Bog'a - M U fien  
p r a ir a l  rzucić ja k  na jw ięce j ,sórc polsk icii do s tó fi^ ab ern ąk u lu m , chciał, 
b\ Polska  ja k  d ługg! i szerokax:w  kościolę, i w  życ iu  ^om ow em  i pnrbliezneiń. 
z p iersi polskich dobyw a ło  sfę ku czci Jeztisa - H,ostji potężne, p o z e r a :  
„Ś w ię ty  B oże ! Ś w ięty  M ocny! Św ięte N io ś m ie rM n M s .. .  Krzątauiie> w ióć n ie^  
strudzenie. Zaprow adza  w  W i ln ^ ^ r ą ć t w o  ® c i N a jśw . Sakramemtu, uło k tóa  
rago w p isu je licany zastęp szlachty i w łościan. K ra k o w ie  w koście le  
św. B arbary z|p rów a§za  czterdziesto  - godzinne naboziĄ ittwa, na k tórych  
w  przem ów ien iach swych zapala i podnosi dusze.

J w ffe t  Aposto jem  częstej K o i® n j i  św ętc j. ^  umie tak  zachęcaj®  'tak 
prząkonywujące, dawać, itębudki. ja k  n ikt inny. „P a trz  (m ów i O*, Skargfajijćoś 
tę- jęs't,‘ patrz, c'q B óg  .jpst. T y ś  krop la  w $|y. k tó rą  w net w ysycha , a On 
■mbtgM  w s z y s tS i^ ó ' j e s t f^ w a  . . .  Jakoż p rzy ja źn ią  'Jog^p om i'a t4 ćkb ęd zie|3  
Ąmiał, do k tóre j cię w  tym  Sakram encie w zy w a “ . . .  „O jaka  mi tcś»iiioqi^olia 
mni'§j s łabem u . . . "  trzcina, g d y  w  nią pręt że lazn y  w łożą, już słabą nie 
'będzie11. . .  „ W y  niów ieie, jak o  D aw id , g d y  mu jSaul clwfctł córkę, swą dać,- 
za żonhfs w ie lk ą  je s t rzeczą być  k ró lew skim  z ię c iem ,. a - ja m  c z łow iek  podły
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i ubogi. —  A  Pan Jezus, jak o  Saul m ów i: N ie  potrzeba złota, ani SseBra, 
m ałą ty lk o  rzecz niechaj uczyni: N iech  b ije  n iep rzy ja c ió ł}' m oje, a męstwaś 
sw ego, które ma, nad ■nenii używ a. —  Nie_wjije.li} Pan  Jezus od was potrze- 
bujpv aJjyśbie z N inę w  jedno C iało i w  jedną K rew  spow in ow acili: ty lk o  
t(M>, abyście Jogo n iep rzy ja c ió ł}’  zab ija li. —  'A ktajre? —  grzechy, k tóre 
Go u k rzyżow a ły  . . .

W skazu jąc zaś na w p ływ  K om u n ji św iętej na żjję io  społeczne, powtarzk\ 
•tp ■ piękne słowa: „jediu^go *Slileba pożyw am y, bądźmysjj jeduyn l clilebąmti 
a nit: dzie lm y s ię !“

A le , jak o  kajdan w zorow y , O. Skarga dbał o to, gdz ie  ma z ło ż y #  
Pana Jezusa; d la tego j  iż jako  kapłan świnek, w e L w ow ie , a potem  jako  
Jezu ita za czasów  sw ego pobytu  w K ra kow ie , przed każdą K om un ją  św iętą 
k tórą  rozdaw ał, przem aw ia ł d® przystępu jących ,*1kułem ja k  na jlepszego  ić li  
przygotowania;* co po nim naśladow ało w ielu  duszpasterzy, zw łaszcza w  R ząs ie  
Kom unji św. W ie lkan ocnej.

Zdania u Na}śmą$sjąpn Sakramencie O. Skargi:

Próżno- potraw ę cliwalin? a do u żyw an ia je j być  len iwym .
Próżno nam o (niciach, i dziwach, i pożytkach , i dztelnościach tego 

Sakram entu m ówić i słuchać, jeś li ich p o ży tk ó w  p rzew odzić  na się nie 
będziem y. Zostaniem  w ed le  proroka, ja k o  ten. c-o- w e śnie je  i p ije, a gdy  
się ocknie w tym że g łod zie  i jjJragnieniir się znajduje.

Jako lekarstwfw g d y  je  kto.nujśigia czas i w  złym  porządku używ a, 
bardziej : Szkodzi: tak  i T e n - ‘P rzeczys ty  Sakram ent, k tob y  w /złenr^um ien in  
brał, potęp ien iaby  sobie przyw odził.

Chleli w idzisz, na chleli patrzysz, ale nie jest- to cliiel>, lecz C iało 

Chrystusa tw ego . Póstaoie są c ffla tiaH ffiak  i 'białość „i' o k rą g lo ś if i dotykan ie  
chicha; ale osady i istiH iśer chieba nie masz, C iało jest, p raw dziw e Boga 
tw egb ; oczom  i ustom i smakowi i Językow i już kłam  zadaj, g d y  słow o Boże 
wi-stąpiM; ’ a 'słuchaj, co m ówi .Pan Jnzus-: T o  jnst, C ia ło  M oje : (peżom  twoim  
cielesnym  pow iedz i sm akow i: —  nie wiesz, co się d zie je , mniemasz, że to 
jes t obiel), a m ylisz się. W ifcra przem oże^ ' ustępuj zm ysłom  zw ierzęcym . 
B óg  mówi, prawda mówi, wszóchmocność Boga czyn i, czego ty  nie widzRfz. 
ani ljrzjimem obejm iesz.

, S łyszę was w szystk ich  odpow iada jących . N ie  m ów w ięce j o teiń, 
kap łan ie; w ierzę, w ierzę. B óg  was .posila w  taj w ierze, i da je  w am  zĄm ią  
wielką. łaskę i odpłatę’, ' j a k o  dałóĄbrahan iow i, k tó ry  n iepodobnym  rzeczom  
na -łowo Bóze u w ie rz }!;  jak o  N a jśw iętsze j Mątem Swej, która b łogosław iona, 
iż uw ierzyła . B togosław ien iście i w y , że w ierzyc ie . Sam Pan Jfczus to szezęśbio 
ńa was k ładzie, gd y  m ów i: „Pdogos ław ięp& któ jrzy  nie w id zie li, a u w ierzy li". 
P rz e to ż ,ja k o  ośw ieceni i uśw iadom ieni d ó ,S to łu  Pańsk iego p r z y s tę p u jc ie .. .

Cięta odpowiedź.

Pewna pobożna niew iasta w róciła  z p ie lgrzym k i do Lourdes. Spotyka  
ją  jeden n iedęw ia iak  i chcąc sobie z riięfji zakpić, odzyw a  się: Pan i podobno 

ib y la  w  Lourdes i e ó® f,O zy  M stka Boska u k a za ł® s ię  pani? —  O tak, odpo­
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w iada za ga d n ię ty  Jiiatyltecf M atka-jBoska mi się ukazała, ale cala R ędzina  
Najśw iętsza. —  Nn w idzia łam  ty lk o !6 s la , dop iero teraz i' osła zobaczyłam  
także!

Nap|akj| odpow iedź Zam ilkł n iedow iarek  i odszedł ze wstydem .

Czterdziesta ósma procesja N. Serca P. Jezusa.
ifR ktfl 15 la t rokrocznie Qjfl«jśi®| się jedna z najw spanialszych  prbyesyj, 
TJSJf k tó rą  kończy w s z y tk i6 procesje krakow ski eśBożCęgo Ciała. TrzydzieStd 
p ięć proefesyj wyszło z k®j>folS św. B arbary , a 13 z kościo ła łi-j^ lódszego  
Scrcai Panat Jezusa, na W esołej Z kościoła N ajsł. Serca P ana aęziii-a prfjeęsj.-
0 ty le  s|  wBpanja-fezo, że procj& ja m oże sio pięknie rozw inąć. N iezapom nianą 
będzie p ierwsza p rocesją  z W ykole j, w  ktS>r3|lS w zię ło  udział 20-tn Księży,. 
B iskupów . P ro w a d z ił .ją J. E. Ks. ł-rym as w tfls k i ArO) biskup Poznański.

IłKazanie w yg ło s ił na Małym  R yn ku  J. E. Ks. ĆBiskup Lubelski Unilman.

I w tym roku z nif nmiiiiśzą w 'spąniał<>śći^x:łbyl'a się doroczna p rocesja  
trzynasta, z kościoła'•$ajsAv.® ą|e.a P a n a  Jezusa.] P row adził ją  wśród kilkuset, 
ducliowitmStwa św ieckiego i zakonnego i n ieprzejrzanej m asy Indu wiernegg? 
J . E. Książę M e tro p o lity K rak o w sk i Adam S p ie k a .  P rocesja szła ulicam i: 
K opern ika. A ndrzeja Botookiegu? Sienną, a zdaw ało się, że idzie jakifcPjpaw-ą 
kjośei.-lną. . . bo kaniieiuSe wssfyatkie p rzy b ran i In h  bogate* w sz tandary  
narodow e, d y w a n k w ie c ie  iśobra.żyńlio', dekoiugji sam ej jwęĄesji przyczyniło 
się znacznie i nastże Sfc®ąirzHBm ie św. Zyty, podzielone, na cztery  grupy  
pod ez-ferm a sztandaram i;-,p ierw szą grupa, stanow iły  rdzenne Z ytki, drug-fk, 
kdkadzi&siąt Zyteltj uhranyeJi w krakowskie; "stiyjje. trzecią Sotlaliski, ;vózwart.ą 
członkin i^  A postolstw a Modlitwy, t ł a  M alyri^R yiiku zatrzym ał Sitfden w spa­
n ia ły  pochód..Serce Boże spoczęło ha. tron ie  olt-a-yza, a łn  z niego, p rz j patrzt ć 
się tin iu  morzu głów ludziach i lakowi sz tandarów . (Moment tón p rzedstaw ia 
nam zaJą-czona fotografia). —  W tsa g  to eh.®- złożony z duchow ieństw a .roż- 
iiffil) zakonów rozpoczął trium falną piaśń: „Zróbcie m iejsce11. P rz y p o m n i'- 
liśm y sobie w niej, że p a p , „u k ry ty  pod pbstaCiąiYri ehleba11, n e t n  je st
1 p rzy ja c ie lem " —  że jest- tak dobry, żę  na nas „codzień  na icłtarzu..czeka"... 
że „w in y  nasze darow ać lub i11. . . ,  że „w  domu i polu da je nam d a ry11. . .
I  cóż Mu w  zamian m iał odciąć lud zebrany u stupy- Jego  tithite? ,K  o tern 
g ło s iły  nam śrlo ja  pieśni: —  żcAOp w zainian S a s^ ty lk io  naszych żąda. Ofjaą-ji-!

C flsż m ieliśm i Mu j|ęj r a m ^ ijr a P r g & o fe ż  d lS t e j  S&rca ufiłary ze ln a ly  
się te tłum y u stóp ołtarza ną Małym- R yn ku  pod -gidem niebem; żeby  tej 
zam iany b y ły  niebo i ziem ia św iadkam i!. ■. Zdum iony spoglądał na te mas j a  
w span ia ły  kościół Marja<-ki, zdum iony nadsłuchiwał z oddali kró lew sk i nasz 
W aw el, co to n a s tą p i!.. .

Skoro chór ucichł, Ą koręeprzebrzm iały  natchnim i słowjPf kaznodziei, 
że gdy N ajśw . Serce Je z u so w e . . .  zapanu je w  .naszych  Sercach, w  naszych 
rodzinach, w  w ojsku , w  szkoło, w  Sejmie, w arszta tach , p rz y  p racy  w  pojgw  
w dzień św iąteczny  i po w szed n i. . .  w tedy  m óaortrzeba nam  się obawiać 
żadnych -wrogów', po  jeśli Bóg z nam i, k tóż przeciw po nam ?. . . Po odmó-
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wieniu  Jitanji Cl o N ajśw . S w oa  Pana Jezusaljj—  Książ^  sMet.ropblita odm ów ił 
„A k t  poświęcenia, sjopjSdrcu j f f i o w ( 'm u  całej naszej O jc zy zn y14.

„Bożo, coś Pol& kę^bylo znakoińitem  zak-ończoniem tagio poświęcenia, 
g», ostatnim  szturm em  do nibba o zmiłowanie, d la  narocłu t e to  „Święty-.Bdzó, 
KWięty Mocny, S.więty a iS ^m ierteL ńy  —  Zmiłuj się? mul nam i!“. . .

Porządk iem , ja k  przyszła  procesja, tak i odeszła ty lk o  ul. M iko ła jską  
i K op ern ik a  do kościoła. N.a.jNl,1, Serca Pana Jezusa. Z kościo ła  po odśp iew an iu  
Te Deum Landamus i otrzym aniu b łogosław ieństw a Przen a jśw . Sakram entem  
tłum y ludu w  skupieniu rozeszły  się do domów.

W spom nien ie o te j w span ia łe j i n iezapom nianej uroczystości podajem y'.' 
Jzń spóźirieniem, pon iew aż za jfeóźjip udało się,.n;wn z d o b y & fo to g b if ję  zd jętą  
ną M ałym  R yn ku  prżez w y d a w n ic tw  Jlustr. K u r je ra  K rakow sk iego .

3#3£&sfc62t -

Obrazki misyjne.
X X V II .

. JśSzczo z potu nie w yscliła m oja suknia zakonna, jotzczo^KwieżO, 
drogie, kochane w spom nienia kołyszą. m ojąrziuęttzone n e rw y #  Serce (po o s ta t­
nich (lopióno co skończonych m isjach mV Podhalu  w Spytkowicami] i Ludź­
m ierzu, jeszcze mi w uszach dzwom echo orkh-st, y ludźm ierskiej, je&zcze1; 
widzę m alownicze stro je  górali lp & ra K k  sypią (fflajj 'kw iatam i na odjbżdża- 
■j^jjyćh m isjonarzy, jegzeze, rozrzewnienie budzą w sercu;‘-słowni p^zęgnalne 
dzieci ze Spytkow ic: „Ojftz.eĄniijOiiarzu dziecko z głębi ta k  dw cieb ie wóJa: 
kw iaty  miłości rozm nażaj; iia%MtKiie!'C)zięki Ci Stw órco .za to łaski św ię ts i 
ktcB) z miłości siałeś,*iniędz-y nami przez po't i •t.rudf sw ego apoS to ła lnS B  
Dziewcząt z K atolickiego Stowarzy^zaifia: „CielSjj s ięP teraz  ca ła  pa ra f ja  
zK akiego  gościa, k tó ry  jgo m iał najlepszego z tom podzielił się z nam i 
i pocieszył n ie jednego  s tra p io n e g ^ jro k iz e ju l na du jliu , uzbroił śćftja 
młode. Mnie najbardzie j u tkw iły  słowa: GhceSz być szózęśliwą,-* to  idź do 
C hrystusa! . . .  i dało się ał$łż«ć z serca nicijedriegw, o żeby tak ich  dusz 
było jokniijw ięcej, k tóroby, ta k  chw aliły  B.óga na .łin»boiiieć£w konfesjonał?:; 
przy  ołtarzu! ...DziękujernygSd Va'.J w szystko W. 'Ojcze, p rzy jm  to pojjzięko- 
w anie iod ,ip.as p rostych  <laiewtósąt!“. . . —cr£’hlopco\v z, K. S. M.: „I my p rzy­
sypiamy O jcu M isjonarzow i powiedzieć staropolskie: zapłać i se rca  Swoje
oddać! — zafgrc nauki, w k tó rych  oddałoś nam swą... <hisz&..-CzuliśitivŚsże
O. M isjonarz oddałby życie na am bonie, bydeśmy .^opraw ić'$ię mogli... Myśmy 
to, wyczuli, choć prości jesteśm y, $h£ra iąg uczeni i p iękna tebśi wjyrąz5e nie 
umiemy, bo niiS od dzieciństw a wtacej m otyką i kosą. niż piórem w od|ić, 
uózyli“ . . . —  Matek słow a lęy-m i w c is n ę ły :  „.My m atki Szczególnie ejicia- 
lyśmy- podziękow ać, do k tórych  ^ jłji .m fzu ó  i m yśli s ta ra łeś się najw ięcej 

rb rz e m ó ^ i® .. .,jb0  m atki dzrijł najw ięcej zagi^żonó Od św iata  zepsutę&Ok bo 
mi m atkę ąió ją , koekaną.zrozm odłoną, a  w dgEp oMaa Łb utraty  W yroku p o ­
grążoną —  przypomniały'!--—  1 u te j paaafji bpytkow ickio j na P odhalu  ta k  
szybko ‘mi-lięh- 12, dni nń,gyjjiwh, że żal było opuszczać to piękinLi^cicłję^,
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mile, S6rdeezń%' W śród  s ta rych  lip  w id n ie je  drew n iany, m odrze­
w io w y  kóśejctł czyściutki przytrrtń jg\w ym odłó jiy , z zaciszną kap licą  S iroa  

B a n a  Jezusa, Obw ieszoną wojstmij zasypaną kw iatam i. Stara, styfbwa, d rew ­
niana dzw(]?nifea budzi podziw  wSzyśtftieh Setn ików . P o  dra|m|glkkune d rog i 
/ (w io d ą S j zKĆSiałbówki na O raw ę) piękne, ja k  w illa , probostwo, a w  nim 
przedobry, przezacny, bardztĄigttśeinny kgosjpodarz kś. kanonik / Murzański. 

p ię k n a  tn rnkolioa, p iękne dom y, p iękn y  lud góra lsk i, p rzyw iązany do M atk i - 
tKbśtiola.

T ak ie  m isje dziś to  ,]uż rzadkaęjjśfloda w  tw ąKrej p racy  m isjonarza. 
‘C zy  to  nie zachęta d i ' prkey; dó m iłości B oga  —  w id zieć  ludzi o 3<Sgj 
rano, j^p ięszącyc.h :■$? pole do pylicy, hja w  dzień  ochoczo pó jść do ^pśeio la  
i shioEaĄ nauk m isy jnyóh ; by  zaspokoić prace na chlcb i na niebo!

Druga p laców ka  podhalańska, to Budzim ierz koloPNowógO  Targu . Zna 
j4 . c-ale Pojdlrąle, bo to Stolica 700-lotaia m iłości M atk i N a jśw ię tsze j!
T ir ł r a  odpu st1 g łó w n y  ló -g o  sierpnia zewsząd płytrą. p ie lg rzym k i do f l l jB w ią -  
iyn i, do tej Matuohny Bożej ludźm irsk iej, K tó rą  tri lask i hojn ie ort k ilku  
w iek ów  rozdaje , grzoszn ik jjw  dźw iga , smutnych pooie3z'$*chorych uzdraw ia, 
Izy  strap ionym  ogiera, otuchy dodaje. W y ta r te  już n iejedne kam ienie naokoło 
.lej Ołtarza..'orl kolan ludzkich i Serc rozm odlonych !

Powódzjłieb  ■Ząlałajirt-.go ljpoa, kia odpust. M atk i Bosk iej S zkaplerznej; 
kośció ł zewsząd otoczon©  b y ł wezłtrariistni faląimi Dunajca. Lud w  kościeje, 
nooowĄł i m odlił się Izam i sordoiłznemii o zm iłowanie. T e ra ź  na ló fg o  Śierpnia 
koń czyła  siJfenisja. ł ia  u roczystość tę zje.eliał A w y p a s te rz  didóezji K s ią że ,- 
M etropolita  K rakow sk i, b y  ich B S B S tzy ®  p odźw ign ąg j na duó^iufęumadnić 
iw  w ierze  WjezSi Matuelnry B ożej, xs|iąć udział w  jubileus-zówej u roożystości 

te j 700-letniej para fji.

T rzeba, było ' w id zieć  ton lud polsk i - góralsk i, ja k  Od deszczu prze- 
rnok i^ęty  tu p m fć liod z il ąż! dalek ich  "stron, po b iocie, ja k  m atki z- dzft&mi na 
rękach p rzesu w a ły  się gra kolanach k o lo lłę lta rza  Matuclinjr "‘̂ u d o w iif j, ja k  
do późnej ,noi>y k lęcze li w  kościele, ża r liw ie  m odląc się i sw oją  niedrdę 
i sw o je  b iedy  T e j na jlepsze j M atóe ze Izami- eich-o opow iadali, o cęrś Ją 
pSpEMi —  Ona napew no iętojfewjogo ludu •ofiarnego się uśmiechnęła, łzy  emaila, 
pocieszyła, pobłttgot.ławila riń ka lw ary jską , dalszą dole życia.

M is ja  jub ileuszow a była  d la nieb praw dziw ą, pociechą, Ucztą B o żą ; 
a. d la  nąĄ.onisjOJiarzył ś »  ladcctwem  td fflt fH S m , ile w  pOlstim  ludzie znajdu je 
się g łębok ie j w ia ry  i m iłości df;x N a jśw . Pan ienki, oby im  inni w yzu c i 
z w ia ry  P o la cy  nie 'op luw ali i nic w ydzie ra li tego  n a jw iększego  |karbu. 
Tencjubileuszj św. Męk^pbr.yst.usa i 700-łotni para fji p rzypom nia ł m i 50-letni 
jubileusz kapłaństwa poprzeilniegS|proi$)szcza», kochanego przez cale 'Podhale 
K s . K raw czyń sk iego , k tóry  w yszed ł do ludu (g d y  .mu przyszli Składać życze ­
nia)?-'z Iffltarnym zp tis zo fjym  kaw ałk iem , chlebk i tak Sie o d e zw a ł. ze Izam i: 
,.ten kaw ałek  elileba daląym i nm tkaPm eja na drogę, g d y  m ię wypraw iałSS ib? 
szkół na. kapłana. Zachow ałem  gó  ha p a m ią tk ę ? !: .W s p o m n ia łe m  ó v tW i 
n i  am bonię-i dortaletn: P rzed  19-tu w iekam i N a jw yższy jj^ roykap lan  na k ro jżp  
oddał nam, Sw o ją  n a jin ij^ ą 'fcM at.kęśfąX )na podała wam , Ukcwdiani, w  Łudź- 
m io fźn  t lra ś gu rę  Sw oją , ja k S p za m y ,ka w a łek  chleba, a przez N ią  przem aw ia
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do Was Jsje  & er^\n a 'e i| rzyńsffip , b y  W am  opow iadać c iąg le  tu jak  o W as 
pam ięta, ja k  W as kuotei. jak  w śród  W aszych' g ó r  i dom ów  i rodzin  iH ejrc 

■żostsć pragiije  w  paanięei, m iłośjg i 'przyw iązaniu  W aszym  dlo M atk i K ościoła .
M ódlcie i i i^ g zy teh iia zk i o koronae j  soUatuchny Podhalańsk iej w Ludż- 

iriiierzu! K s .  Szym on Ja rosz, T . J . ' <•

Spiżarnia.
N astała —  nareszcie! —  p iękn a (!? )  po lska  jesień , a z je j nadejściem  

god z i‘‘S j'4 ,*ozlow )śkow i poczciw em u* m yśleć1 o zaopatnzojutóspiijarn i na zimę.
8^’H ora tedy, za radą | dośw iadczcaiego pana R eya . p.yzedóWsżystkiom 

„nadobnie kapustę naaftpjć', na p o ły  g łó w k i p rzykraw ając, i p3ęz'f,kladają>S;, 
ćw ik ie łką  i  koprzykióiH : ted y  bęCm S smaczna i^ozyrw m ia, także i rjóstiłek 
»  n ie j B ęd zie  nRdObm i onemi zió łkam i piękn ie pachnący*.

R a d z i da le j,, R cy  sporządzić sobie zapas ćw ik ły , k tó rą  trzeba „w  piec 
namiofcatySzy, a dobrze p rzyp iek łszy , nadobnie przeczyśc i’̂  w  ta le rzyk i » (ta -  
la rm cn a k ra j ać jw akże  w  faśśezkę ulożwćy chrzani kiom co na jdrobn iej ukrą- 
żaw szy  p rjtd rząsać , b& yllu go  będzie trtjiila , także koprem  w io tk im , trochę 
przettuklszy, przetrząsać, a octom  p o k r a p i fr c ^  solą tez troehę 'p rzesa laqM i$3  
R ey  pam ięta, „że  trzeba', i  kopru w łosk iego  zapas na zin ią mieć w  fasce, 

jgd z ie  g iffiiię  u łoży, oeętk iem  przelkropi, a solą pot.rószO przetrząśniC i ka- 
m ioniem p rze ło ży !*  „A lb ok tc ż  ryd zyk ów  nas.olićż grzybkówl^pasusayć,. a cóż 
to za.-prkea? Nuż też zasię azaż źle ogórbćzków  nasołić, także też kop czy ­
kiem, a w i^n kw ón ii albo dębow em i listk i przekładać^ aby były m ętn ie jsze?  
Zaż też w adzi i pow idojpk sobie nadział&ć, ow ffljów  tiasuszyfó, różyożftk  a lbo 
innych zió łek nasm ażyć, w ódeczek  napa lić?*

'Trzeba- m ieszkać na jnSj! m ieć ogród  i sad, aby  uw ażać za pmrzebne 
p rzygotow au ie  Sobie zapasu kapusty k iszonej i pow ideł. (P rzte-fe j sposobności 
zą p y k iję y d o św ia d c zo iu m g o ^ K ilii, czyby  nie w a rto  J^próbówaóę zaJeetoeg-o 
przez Reysij a zapom nianego dziś sposobu „przek ładan ia  kapusty ćw ik ie łk ą1 
(bnrakauii), aby by ła  „Snóje.zną-ji ezyrwem a?* D ziś do kapusty w k łada się, 
ty lk o  winne jabłka. Aląeflńe zaw adzi w  m ieś^ jzak is ić  sobie w  słoju umie-’ 
ję tn ie  z pól kopy ogórków , zam arynow ać Kilka sin ików  ty d zó w  i k orn i­
szonów  i zaopatrzyć się w  n ied rog ie  kon fitu ry  i kom pote z ja g ó d  i ow oców , 
którem i nas . darzy  jesień , a w i$& obsunie przódawszSfstkiem z bruśzni 

1  ępńSnidorńw.
SłeSzy s ie *zw y k le , żcHnie opłaca się ki$i’<| Ogórków w  domu, bo 

p jz^ ijie  u każdym  sk lep ie z w iktuałam i można i filię dostać. T ii prawcłS, ale 
ogórk i w  sklepikam i byw a ją  często n ied b a le 'p rzy  rządzone i, j i ie ip e ty ą zn ie  

p rzechow yw ane w  o tw artych  heozkkuh lub słojach, w  k tó rych  m uohv p ły- 
w w ją llt.. W iec  m oże przSeie w arto  m ieć w  sp iżam i trochę. 'Ogórków, przy­

rządzonych  um iejętn ie do prędk iego  spożycia. w ytw orn ych  w  smaku, 
p jkantnyeh i arom atycznych?

W  każdym jgftzio dziw ić  Się w ypada, że najlepsze ogórk i kiswjn-e, m ało 

•'tSolode, o oryg in a lnym  slodkaw o,* winny,niesm aku—  sprow adzam y w  w ie lk ich
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pusztach  blaszanych zf .Gdańska i p lac iiuy  .za nie d rogo  w  Sklćpacłt-dJtlika- 
tosów, Ś p m rą d za e  Kjgójdti z Gdańska, do Polsk i, ozy  to nie 'wsfrgrf? —  PrzPd- 
s f f lR r c z p ff i  k ra jow ych  fab ryk  konserw  nie ukazuje się w  korzyStnom 
światłe, skoro gdatlski produkt zdob i w tEsobie pow odzen ie!

I§,onst rw y, nuin naty, jkoitfitu ry nie trudno jest sporządzać nawet 
’ najmninjszem  S).spodarśtw ie. Kuchenka gazow a, rondel że lazn y  em aljb- 
w any lub garnek kamii nuv, paa;o,' zw yk łych  sfo ikow  i arkusz celofanu za 
k ilkadziesią t g r o s z y — w ystarczą, potrzeba toż oezyw iśm fm rotd ię w iadom osui 
z chbmji kuchennąj i;v,dużo staram*ośei i czystości,

P rzep isy  ,na koieserwy:JWg-ą być- -bardzo uproszczone. Niw trzeba w'ÓW.0 
ślepo trzym ać Się p rzep isów , k tóre  S-poty-kasfty w  książkach kucharskich 
i ó&asojłjsmach kob iecych  gjjNaprawdę. n ieraz z uśmiechem m ożna parsknąć,'- 
g d y  & & E zy ta - aroą skom plikow ane i dziwaozfte p rzep isy , lOglaszajm. prz&z 
różne a ja to p  gospodyn ie11. A b y  m i n ie zarzucono przesady, przytoczę-- dwa 
zabawne p rzyk ład y  zdum iew ających  poyad z na jnow szej lite ra tu ry  kuchennej: 

W spom nia łem  niedawno, że ładną, , doskonalą t.atnią!) ,;kp.nfitift;<3 
Sporządzić można z pomidorów', p w d ew szy s tk ic  m z zielonych poihidorów. 
M ało k to o tern w ie, w ięc  pow tórzę prosty  przepis na nią:

N ied o jrza le , zielone, twa-rde pom idorki w rzuca się, po opłukaniu 
w  w odzie, do w rzącego , bardzo gęstego  syropu (80 dkg. cukru na 1 kgr. 
ow ocuj. Maile pom idotk i zostaw ia  « ię .: cale, w iększe na leży  przekroić da p o  
Iow y : gęstęezek  nieapotrztdfa usuwać. I )o  s.jśęopu w rzuca się też i*2j—-̂ c y t r y n y  
Obrimu ztóv-skórki i p ok ia ja ita  w  ta lark i (bez pestek!.): dodaje s ię g e  celem 
kon iecznej kw askow i j zaprawą,'. G otu je się ow oce przez kilka- m inut i ofl- 
(SkTwia; po ostygn ięciu  zagotow u je  &ię'-je.szgze-raz (.rtdsżna dodać d la .zapachu  

k ie liszek  dobrego rumu), p oc za h  kon fih fr^ jn akhn laS  się do sło ików . Sok 
pow in ien być gęstyjagcly j&fct zbyt rzadki, trzeba gotow ać dłużej. K on fitu ra  
w yg lą da  i smakuje ja k  rongiody.

rk G zy  jeat coś prostszgo, ja k  ten przep is?
> JIA  teraz zobaczm y, ja k  n iektóry K ta w  gospodyn ie  po tra fią  sobie i m ło­

dym  życ ie  utrudnić.
Dostał mi się przed kilku dniam i dodatek  '-„Dobra gospodyn i* do 

„G dze ty  G ru dziądzk ie j11 z 5-go września .1933 r. P rzyta czam  z n ie j dosłowni 
przepis na konfiturę z pom idorów :

„Na konfitury bierze aię owoce jak najdrobniejsze i zupełnie twardo. 
K ażdy  pomidor przekrawa się na plask dla usunięcia ziarnek, poezem 
wr kc > szye .zk id K tiH ie ia n i\rm tzaiun'7.at,)Siię na chwilę w  gotującej wodzie, osacza 
nat^jchmiast z tej wody, przelewa bardzo zimną (najlepiej z lodemj 
i w salaterc-Mzalewa lekkim syr-opem. zrobione tli i  2 szklanek c u k ru  i pói 

jf-i6zklaTiki wody na kilo owocu. Syrop ten powinien być zupełnie famSaflfcry. 
Nazajutrz sthoppkię zlewa z owoców — dodaje szklankę c u k ru , przestiur/it 
i zaledwie letnim zalewa pomidory.

Zabifcg. toń powtarza się jeszcze trzy  razy.yjza każdym razem dodajSic 
8zklankę*'euknJ%>ięó. szklanek cukru odpowiada mniej więcej ilości jednego 
kilograma), ‘Ostatnim razem do w rzijcSgo .syropu wrzuca się pomidory- i eifc-i; 
tujo bardz(»*V'Olno, co dziesięć inirtoit odstawiając na pięć minut konfitury
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od ognia, aby owoce dobrze sę przegotowały. A by  pomidory zachowały 
ładny zielony •.kfiłoiaRnależy je smażyć w  mosiężnym rondlu. Gdy ow & e 

topię stają p r z £ t r w s y r o p  zgęstnnuo, najeży dodać n a ’ każde kilo 
konserwy pól pastylki benzoesu, rozpuszczającej w  łyżce gotowanej 

■ A  więc- p ięć dni trw ać ma ta  procedura —  i w ym aga  w o d y  z. lodtmi(!'JI 
i benzoesu!

Żal m i t e j1 m łodej gospodyjfti, k tóra  bezk ry tyczn ie  zastosuje się do po- 
w yźfizógo w B u !  P raw dopodobn ie  jednak  nie, zasfóSiUe się, bo po prife- 
fizyt.aniu, odechce aięBąej tak ie j rob oty ! Z da je  się, tego  rodza ju  repeptom  
jByzypięać na leży, że doskonała i tan ia konfitura'- .z pom idorów  nic roapow- 
sz.ftdmila ot-yókczaS,/Będani jeszcze, że dodatek  benzoesu jest tu zbędny; 
pom idory nie ferm entu ją łatw o, b y le  były’ w  gęstym  syropie.

Spotkać się m ożna je lc z e ,  z gorszem i, w ręcz sz.koilliwtuni przepisam i.
1931 nakladen fj^Przęgl^ flu  K ob ie cego '4 wyszłtid—  poży teczn a  zresztą, 

ks iążka  „Sp irytus w  gospodarstw ie  domowenfi44, w ydan a  ż i  sprawą, m onopolu 
• fcpitótiiSŚcwego^M przeto , zapownó w  znacznymi nakładzie?)1, napisana przez 
d w .io^ S b ifiy ę  gospodyn ie  pp. K iewna-rską i U lanioką. N a  stronicy’  103 c z y j  
ta tn ya ia s tęp u ją cy  przepis:

„Na konniszony' należy brać najdrobniejsze, niedorozwinięte Ogóreczki,' 
niędotkniięte mrozem, dożęli są iboeiażby trochę na-dmarznięte, gniją nawet 
nS dobrem zamarynowaniu.

Osolić na mfe, uprzednio obmyte. i następnie dokładnie osuszone 
kofflfifoony zrana iTOżfożyó na płótnie, abyr usunąć wilgoć pozostałą z soli. 
Przełożyć do słoja, zalacfilekkim octem przegotowanym i  przestudzonym. 
Po dwóch dniach(I) ocet ,teń>ztó»ć i zalać kornissouy ójimcitym Ostem spiry­
tusowym, ,przegotowanym z pieprzem, ziieleiimlistRajfiiyJgozdzikami i ka- 
wałikiem iimbieru. {Jod-ziny ocet zlewa-ć^K) ponownie zagotować i ostra
dzonyan zalewać korniszony. Na, p ią ty (!!) dzień ocet zagotować w mo­
siężnej miedniózęę do konfiturHłK w łożyć weń mały strączek az'£rwonegoj 
turockiego pieprzu f papryki). Na wrzący ocet wrzuaić korniszony. Miedf 
iriozkę odstawić na brzeg tylioby. Dać raz wolniulk-o # ę  za logow ać)!)’ Ostu­
dzić, przeAozJŃfifiło słoików. Uważać, aby zawsze o'cet >pokry;v¥ął .koini^rttyz^ 

I  tu probedpra trw a p ięć! 5^*y|lni —  i każą nam gotow ać OT.Ett w mOa 
siężuem naczyn iu !! P $  spożyciu  takich kjarnisżonów trżebartiy zawezwać. ,leka- 
rżu^jfćlałe szcEpf.ie, że dziś n iew ie le  p j f t  posiada mosiężne m icdn ibżki 
w -kuchn i, w ięc też uitfJgotuje w  niob octu.

A  jak  w łaściw i, -sporządza się korniszony’ ?
T p ró d  gospodyń , na ogół, u trzym uje się pr?fc$ąd, -ż t^ k o rn iszon y  n ifl 

znos& i w ody .' I  d la tego  — pzdhniem pań —  tr z e b i korniszonyr-naprzód z w ie- 
! Ozór a dobrze na m isce (Ąmłić, zrana w y trzeć  ściereczką.rz '-fe.oli. sparzyto g o ­
rącym  lćfckim octem, pozostaw ić je  w  ty-m1 occie  przez 2<,!^odzin|g'następnie 
wyjąć- z jd jg o  octu, nałożyć wy "słoiki i załay, świeżymi (.astm lzonyfń) mpunym 
octem, p rzegotow an ym  z korzeniam i.

P rzep is w yborny. M ożna jednak śm iało tę procedurę .uprościć i p rz y j 
sigiószyĄ. KorniszOnĄ płucze i m yje-k ię dobrze w  wodaie, następnie Osąę-z|>ń(i 
układa w  Jankach w raz ze strączkam i papryk i, szalotkam i —  i za lew a
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wjagaSŁi mocnym metom z korzeniami i solą. je§t dostatecznie
ajnąp.nyi korniszony 'będą się doskonale wprzez kilka miesitjćy;’ trzym ały 
w' chłodnej spiżami.

Gdy Się ffiraS robić mixed piekli s, trzeba oczywiście takie jarzynki,, 
ja k  strączki, fasolki, różyczki kalafiorów^toar^hawkę^nasiona nasturcji i im, 
(wpierw ugotować w wodzie (ale na pół- miękko!)

Do przetworów z cukrem prze-dewszjwtkiem nadają śję Obecnie brusz- 
ujoe, jagó.djgjbardzo tani#, mało potrzebujące cukru, a mimo to doskonale 
dające S\ę przochowyyvjii&! bo nie skłonne są do fermentacji. (.Sporządzamy 
t  nie.h kw aśny cierpki kompot, jako 'Smaczny dodatek do mięsa. z\v1;i-7¥Sm 
dziczyzny, albo konfiturę (w tym w ypadku zaleca sw dodawać do brusznic 
'ćwiartki lub połówki -gruszek). ■

Niech mi będzie wolno rtS zakończeni^ tej pogawędki przytoczyć: tu 
m ało u nas znany (w Rosji praktykowany) przepis,, na słodki kompot 
z brusznic, smakujący w zimie, jakb$*»żg ś-mieżych jagód, a nie w ym agający 
.giot-owania.

Brusznice (w Kwilastwie i na kresach mówią „borówki® płucze sus 
przłbiera w ysypuje nń* sito, albo na stół na ściereczkę czystą lub papier; 
bibulasty, aby przeschły, poczem suche wsypuje się do flaszek i utrząsa. 
We flaszce zalewa się je gęstym (ostudzMistn) syropem, -sporządzonym jak 
na konfitury. Flaszkę korkuje- sio. lakuje i wstawia do chłodnej spiżarni. 
Po miesiącu doskonały ten kompot, jest do użycia.

I jeszcze jeden przepis, zupełnie dziś zapomniany, któr^.w .yjąłem  z«t 
starego wydania książki Cwim-ciakiewiczowej, na kompot z brusznic ze 

Rpiietaną kwaśną: Brusznice (kwartę) przeoie.ra siej) wstawia na misce k a ­
miennej na, godzinkę do Średnio gŁ^ącs.tg^z^aśnikaĄ aby. się’iipiekly, poczem 
wysypuje się. je na salaterkę, słodzitjnoeno cukrem (pudrem.)’,' a g‘dy wystygną',) 

feąłewa się kwaterką, dobrej młodej kwaśnej śmietany. Podaje.Się je do pie- 
•C^$®SP* Brusznice takie mają śliczny czerwony kolor.

®$©S6<©©«©S6>©S>S>9S<S®S6<©®S®S«©0©>S<©®iS>©S>S©®S>SS>&9®S©3>S®®<9Q

Dodatek do 1-szych wieści ze Stow. św Zyty w Kołomyi.
' Dż-iękujomŚ'Sói'decznie za umieszczenie naszego artykuliku i obietnicę 

iimioszbztitlia kiedyś flitografji; słowa jednak: „SSŁografję zachowamy i przy 
następnych wieściach chętnie um ieścim y^— wziuniemy. w ten sposób, że 
te  „nąistępne wieści" są warunkiem umieszczenia fotografji.

Nife wyczurpaęfSzy wcale tem atu w poprzednim artykule, chętnie jpeaj& 
syliwny dzca uzupełnienie, zwłaszcza, że nie chcęniy(fc't)sta\vić bez odpo\.iocl.zć 

^gorącego apślu do nas o rozpowszechnianie ezaso-pisma „Głosu Dziewcząt 
Polskich* i twierdzenia, że „setka «łgz|mplarzy nić byłaby na nasze kolo- 
(tjlyjskie Stowarzyszenie .zbyt dużą".

Otóż tak nie jest. . dak wielijjsjstrdlg zamiejscowych, tak  i redakcja 
gGUosu1 ‘B-ziewąząt Polskich" nic. dziwnego, że nie: 01-jentuje |fę  jeszczlfc w ha- 
K j f f i  wyjątkovtf;deh warunkaoft, znając icli Biżeji Niestety,',eó Kołomyja.
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to nic Kraków i odwrotnie, a to nictylko pod względem obszaru i ludnWui, 
ale potl wiel;Qiua intuMu względami.

Kołomyja otoczona jest wsiami ruskiemi. a .przśeu ż ponicc HnljSwdi 
rątmLiuje się ze wsi. W -sanuj zftś Kolomyji jtfSt ruskie stowarzyszenie 
służąeypłi, finalizowane JafeeJI kler ruski, Stjjb •kt-óroga to stowarzyszenia należą' 
wszystkie niemal TiRinki, tak, że naSże polskie Stowarzyszenie musi być 
wolue t.(0o liczebno maleńkie, zwłaszcza, że licddujftmy zasadzie, iż lepiej 
nawet z tak maleńkiej garstki slu*pPolek mrąc nińi^jj^sipnkiii. a dobrych, 
niż bardzo dużo, a nio nia wartych, bóf właśnie ze względu na -otocfeenie obce 
nyishny dbać o to, by opinja naszło  Stowarzyszenia nakazywała szacunek 
i by la wzori 111 pociągającym nawet, lepsze jednostki rusinek, co się j.uż 
nieraz zdarza btiz najmniejszego z naszej- strony terroru i agitacji innej. 
pgći,0z dbania o naszą dobra epińję. ZreSztą trudni) przyjmować ddlęSt-Owarzy- 
PsSńia o tak wzniosłych ideatch, jak religijne Stowarzyszenie św. Zyty, takie 
dśótwczęta. któreby sądziły, że z;* parę groszy miosią&zuej wkładki, mtęrą 
już sobie kupić miano Żytek. Być Zytką, to wielki zaszczyt, bo być niąjf 
to przyjąć na siebie znamię naśladowezyń św. Zyty —  dążenia do jćj 
mzystośoi, pokory, pobożności, rzetelności, posłuszeństwa, pracowitości i t. p. 
Choćby więc która z dziewcząt i- L5(» zł. toitSfflzitói ćljpiała d/rbro wolnie 
pląćić wkładki ezłCuikowskifjj; jeżeli się 5J niej nupowno wjjiąj., że od kościoła 
i ^jij prymitywniejszych cnót stroni, a poprawić się nie chce, bo moralność, 
rzetelność i pobożność — 'taigłówne cechy naszego' Stowarzyszenia^'Nawet 
dżjiow-Tizat niezgodnych. kłótliwych?’ nienawistnych i nie dających. się po­
kierować, olioćby innych wad mc miały, zgodnie z na&żym statutem mieć 
nie chcemy, bo lepiej malutko, a dobrych', niż setki, a złych, które piliłyby 
cninję katolickiego Stowarzyszenia.

To też nasze ̂ Stow arzyszenie liczy zaledwie 60 bzłonkiń. Wprawdzie, 
co ikjku przybywają nowe, af§ toż co roku pewna liczba wyjeżdża z państwem, 
lub wychodzi zamągS więc przeciętnie ubywa tyle, ile przybywa i jem 60.

A  teraz w róćm y  do apelu R eda kc ji w  spraw ie gazet i poda jm y fa k ty : 
Jpśt’ tu nas 60 Ż y tek  i sprzedaje 'Się 60 egzem p larzy  „G łosu D ziew cząt 
Dolskich*.

C zy im ię S tow arzyszen ia św. Z y ty  m og łyb y  się tern rów n ież wykazać®  
łże ile jciSt Członkiń, ty le  pronnineratordk —  nie w ie fliy  —  je że li nie. to 
K o łom y ja  eSiągn<Jń pod tym  w zględom  rckb fd , a jest to zasługą jedn e j 
bardzo go r liw e j, ii^d iu tk iej, dobrej Z y tk i ko łom yjsk łe j, k tóra  pó ły  drepce, 
^ jó tw p fó s i.  póty  zaehęęłt' aż w szys tk ie  egzem plarze Sprzedaj cluż# ma 
wprąiw cizię kłopotu i zm artw ienia, nim pościąga p ó źp i^ y za  nie te w szystk ie
20-4TC grosżj&wki, boć <lla n ie jednej. która służy 10 zł.; m iesięczniej lub 
m niej. dąć& M  m iesiąca i wkUidkęSi na Mszę św. zb iorow ą i na •gazetce- to 
dosyć dużo w ym aga cnoty, a jednak  kto w ie, ez.y rekord z ‘gazetkam i n ie 
jitąt- u nas osiągn ięty , be dobre, ofiarną.’ i ceniące sobie clob.rą lekturą są 
nasze dz.iśw tóąta ' i 'b. gorliw ą , c ierp liw ą,'lorSz pełną pośw ięcenia jest sprzt*? 
-dawczyni jgaAĆtók. —  T y le  o gazetkach.

A teraz. . . wyczytałyśmy z radością, w ostatnim numerze „Głosu 
Bjśiewćząt PpIlskłchŚ^że i z innycljklSto-warzyszeń, uifttylkoi z Krakowa, można
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z g ła s z a j  dp E odakc jtóo  zm arłych Zytkacli, aby i Ono m og ły  żg wspólnych 
m odlitw  korzystać*. -

§ #  u naógól śm iertelność mala. Od trzech .tf$um arla+fiy flto  
jedna Żytka , al i ta ż y ję d o tą d  w  naszyoh wsp'omnitmiaeh, bo napraw dę 
dćrbra i przyk ładną ZytEą była, fi. p. -Michałowska Anton ina, urodź, w  ls j? l| .  
p rzy ję ta  do Stówarzy.sztinia w  1905 r.., służyła 30 lat na > jedn «n  m iejgeu, 
aż do śoi.Lliytd, t, j. od roku 1900 do ręku IK)3(), bardzo pobożna, bardziS 
lito śc iw a  i b. w ie lk ie  s&rttt i w y n m im ia lo ^ m a ją ę y  dla m lodySh, ghipiutkidh 
jaszcze —  n iodow arzofi Jejh, ja k  to "Się m ówi, a przez to lekkom yślnych, 
bylcH jr ty lk o  znalazła w  nich bhdaj cien dobrej woli, zdolnej di* ]nau;y| 
nad sobą i poprawjjfc Tjo też. n iejeilna pociągn ięta  je j seniem do P an a  U óga ,

dotąd ją  ze Izami w dzięczności wspomina. Dużo jedn ak  i onsjj przeeiĄrpia-la 
za ży c ia  odyzłycli,'.n iepoprawnych, przewrótetych i nierzikelnyehą-któri! nadu­
żyw a ją c  je j dobroci, k r z y w d z i fe ją  m aterja ln ie i w ie li’ n rzykrośei sp raw ia ły  
duchow y eh£j co niech je j  za koronę llięczeńśką policzonem  będzie i niech 
je j dziś dużo szczęścia p rzym noży  w  niebie.

Wa>jipi,. że p rzy  tym  artyku liku  będą już umieVzae'onb fotOjęrafjeg 
zw łaszcza ta.-z przedstaw ien ia, chcę zaznaczyć jeden  drobny szczególjCm ia- 
now ieie, ja k  m ożna w  przedstaw ieniu,.'.b ialutką naw et m ając roĘS za^u żjjć  
na uznanie i pochw alę w id zów , jeś li Się. ją- dobrze oth gTa; w brew  pow szech­
nemu nierąz b łędow i j$- przedstaw ietiiaeh am atorskich, ddfeijanie się ko- 
m cCznijsk^główne i d ługie ro je.-O to na-załączonej fo to g ra fji jedna z d ziew czą t 
m iała r-o4ę M atki Bitóoj, k tóra  za ledw o parę z<l£n:r przem ów iła w  calem 
urzedstawSkuu. a pozatom  ty lk o  stała na postumencie, w  lp^djtflia wyższem ,
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niż jest* na fo to g ra fji i w  m iejscu  inń&ftj1, bo ty lk o  do zd jęc ia  trzeba b y ło  
przesunąć i zn iżyć ).

O tó ż ip o  przedstaw ien iu  ófflół w id zów  w y ra z ił uzuaiiie i podziw , ja k  ta 
ro la  „stan ia* na postum encie dobrze była zagraną. W p raw d zie  na próbacdi, 
po n iezliczone razy  ostrzegano aktoreezkę, że w  je j  : ro łi nie w ełno >j?j 
m ety lk o  strzelać', oczami, ale an i k ich n ą ^  ani zakaszleć, jóćb iem .tiłow em  
nic —  ani m m  - mru, ale też tak  się dobrze z tego w yw iąza ła , że w  dalszych 
rzyciach sprzeczano się. nawet, czy  to osoba, ozy  figura. D op iero, zgodn ie  
z jro l$  „ f ig a ra *  się poruszyła  i za re fl z  postumontii, d z iw io p g  się, ja k  niOgpa 
tak  bardzo d ługo tak  śl,ieżiue staJS jak  posąg bez ruclm. (8 >  dow ód, jak  
m ożna niekoniecznie.' mieć długą rcie, ale nawet, króciue.hną, lub chof.by 
,statvstki, a zagrać ją  dobrze.

Dopisek Redakcji: Dotychczas nie wiedzieliśmy ile członkiń jest w  kolo­
nu jąkifrm- Stowarzyszeniu św Z yty  — ale m  60 członkiń potołera 60 egzemplarzy 
JgjGrtosu Djaeweząt*,, 4.ó'> prawdziwy rekord, a że juSt to .Zasługą jednej z pahmkiń. 
że ile czlp.iikiń, tyle egzemplarzy Sięjfozcłiódzi — Kedakojaónasżtt wielce jest tein 
zbudowana i gtfirliwej krzewioielee naszego pisemka na łom mieSwnj bardzo 
dziękuje ^ . 'o b y  inriti) Stowarzyszania nasze miały tak gbrliwa i w rozszerzealiu 
„Głosu Dziewcząt*, t-obyśmy i taniej mogli oddawać i objętość pomnożyć: 
nawet z ilustracjami, które w lBSagSsid mówiąc, są dość droffie. Cześć gorliwym 
naszym Przyjaciółkom . — Polecam ^ się ’i prosimy o. cizęsfezc tak piękne i bu­
duj ą>ce wieści.

0i&©G©<SS>&9S«O3<S®S®S>S©<S<Si36©©S>SS«S©©«©®S<£i5wi;S>fe<iJ^6<SS>$<9^Si®

5  p. (ftnna IDiśnieruska.
Jak grom  z ja.snegp nieba spadla na S tow arzyszen ie K raków slu ć  w ieść 

o trag iczne j śynięr,Q,k,ś. p ^ A n iiy  WisTiiewrskidj, zam ordow anej przez bandytów  
Okocim iu w  domu dyrek tora  b row arów  Okocim skich .£ i!||Staiikowskie£6.

Ś. p. Anna była  w zorem  służących , ioieh&j pra- 
Ąow ita , calem  se rcem 'ódd an a  uhleboclawcjt)'1 .Speł­
niała sw oje  obow iązk i go r liw ie , ft p rzytem  bardzo 
oszczędna, p ilnująca domu i p ra w d ziw i*  pobożna.

N ie  u trzym yw ała  z nikitn żadnych znajom ości 
i nic wpuszczała n igdy  n ikogo do, m ieszkania pod 
nieobecność sw ego ch lebodaw cy. W  nocy  z dnia 
80-j*o na 31 -go lipna m ied zy 'g o d z . 1 2 — 1-sjzfp na 
k ro tk ę  -przed pow rotem  do m ieszkania z podróży  
p. Dr Staukowskiagti, w darł się. się do m ieszkania 
bandyta i w espół z p rzy ję tym  do pom ocy i poSługi 
•Ś tin islaw em  Chromowdkim  zam ordow ał rurą w o ­
dociągow ą w ierną i p rzyw iązaną p rzy jac ió łk ę  
domu. W  pogrzeb ie w c ię ły  udział dum y w iernych  
z O kocim ia i Brzeska. Z K ra kow sk iego  S tow arzy ­

szenia św-. Z y ty  p rzy jecha ła  na pogrzeb  de legac ja  ko leżanek  ze sztandarem .
Kondu kt ża łobny odpraw ił i zw łok i na m iejsce w iecznego  spoczynku!] 

odprow adził w asystencji P rzew . .Ks. P^Jm j& cza  Skalsk iego K s. W ład ys ła w
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K oto w icz , T . J., K u ra tor K ra k o w sk iego  S tow arzyszen ia  św. Z y f l .  S tow arzy 
szonie p ie s i o m od litw y  za je j duszę. —  B . i . p.

Małgośka z PJ. Gta.
j.'v fió żn e  różności cisną, m i się do g ło w 'y® i w szystko na c z a e iS  o wszy§(|- 

kfem  w artoby  napisać, ale nie w szystko  zm ieści się w  jedn e j pogadance- 
m 'ęc  w ybrałam , zda je  mi się rzecz dobrą'dla- w ie lu  z n a szyć™ .. .  a nastręczyła  
mi tomatu do dzis ie jszej p isaniny m oja  znajom a z naprzec iw ka . . .  Od p>ru 
la t nrtaśzkam p rzy  ulict£ K a rm e lick ie j —  z okna m ego zaobserw ow ałam  

w  średnim  w ieku  kuc-hareczkę, k tóra bardzo c z ę s t e  owszem  prawm f codzieu  
po r o b o c ie  zasiada p r z y ‘ ‘oknie sw ojem  i czyta. Zaciekaw iona je j  p ilnością 
w" czytaniu , postarałam  się, żeby  się z .mą|'zaznajonrf<r— fco m i s ięęu da ło .. .  
Zazna jom iłyśm y się i  jak o  pokrew ne dusze naw et polubiły, b o  ile  ra zy  Się 
ze jd ziem y, zaw sze m ądrze pogadam y, sdbie, ja  nie. chwalącl^ ię pisaTka i z ko- 

m ieił& iaśei czytać muszę, a ona oczytana, w ięc jest- o czem  <pbżytecę^iic 
porozm aw iać. M yślę scrbió:,;b( żeby to tak w szystk ie  nabrały  chęci do c zy ­
tania, coby  to za  mądre b y ły  nasze Z y ta u k i. . .  ale cóż, k iedy  zda je  się9 że 
y :eś't jeszcze n iem ały  procent nieumiają-cyc-K, czytać, a jest, wiftle takicly- 
co Sazytać za p o n tn ia łyS lla tęgę ; że n igd y  nic nic c z y ta ją . . .  P okazu je  siei;: 
ż-e tak  m śjo  kupują „G łos D ziew cząt*. W o lą  p rżeba jdurzyć czas z innęjni 
podobnemu i tak ani się spostrzegą, że czy tać  zapom niały, a k iedy  prz-yjdżfe. 

r.ćoś p rzeczytać, to f»o prześlab izowam iu:głowę i oczy  tak  zmęć.?ąpżo w o la ły b y  
pięć podłóg- w yszorow ać, a  naw et d rzew o rąbać, m zffeysa&ępKtóę kwadrhns... 
D la te g o 'to flk to  m atyłobm lokp, zau w ażyć może i w  kościele, że w ie le  bardzo 
wiele- 'dziewcząt z książSf&źki sio 'nie m odli, m ają  n ieraz nawet- bardzo łłwTiie 
ks iążeczk i w  sękach, atóm ię z nich nie m odlą, a jeś li się nie m odlą z ksią­
żeczek  to prawdópfcdfĄm ieG™ al’$sn:ę nie modła, bo żfebynsię z pain-ięai dobrze 
m-odlid pa^Ho trzeba być już bardzo w yrob ioną  duchowo i umieć dobrze 
oj.tzaozach B ożych  rozm yślać. —  D obrze j&szczra jeże li taka niepiśm ienna 
kl^ltiiie sobbMw koście le  tak  gdzieś b lisko ołtarza, że nią: ty lk o  ołtarz przed 

H p R n a ,  gp rze fl jeś li k lękn ie w  m iejscu, z k tórego  m oże wSzystkci i w szystk ich  
w idzieć. —  Zadzw on ili, w yoh odzi Msza św., prż.£żógńąją! dtó, -w tern wchodzi 
je j dawna znajom a do kościełą, p rzyg ląd a  sic dobrze, a to  M arysia N . 
O, w idzisz jąt już p rzyw dzia ła  kapelusz, daląĘy ci kapelusz tw o ja ; matusia, 

i g d y b y  cię dziś obkczyla, ale w chodzi inna m oże i  n ieznajom a, ubrana w ed le  
m ody i tu znowu prz\chodzi na m yśl: e, m ogłabyś w dziać dłuższą k ieckę,, 
bo nogi jak  k łod y  wca-kffjnie nada ją  sienna tyyĄtawęfjj chociaż przebrane 
w jedw abne pończochy i tak  jedno po drugiem  widtowisko, k tóre  ją  zac ie­
kaw ia, aż ucich ły  organfej dzw onią na PódniesieniS; a k r łia w e t  i  w  te j n a j­
w ażn ie jsze j chw ili jeszoż,e niem a spokoju, bp o k rok  p / M l m ą któraś 
uklękła na jedno kolano i pokaza ła  jeszcze g łęb ie j iś w o ją  forem ną tióżkęg 
nowe roztargn ien ie, F o  Podn iesien iu  dalsze lustracje,, no, i ocknie sje taka 
lust.ratorka, k łed y  rueh.,się«zrobi, bo w szyscy  w s ta ją  na ostatnią Ew nngo ljęy  
Ppwiedżćię,-. c zy  w ie le  sięytąka nam odliła, c z y  pr-zitó, tąką' obecSność na M szy
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sp iętej nie obiafeiła raczej P a n a  Bc^fas a u n ik n ę ła b y  togo "w szystkiego, g d y b y  
m & um iała  z ksią-żjmzki m o d lić . —  Goś pod obnego  zd a rza  na Xieszpf).rach, 
K ied y  w f i s  śpiewa^, ta k a  nie m^gąłoa: .czytać, śp iew a m oże p ie rw szą  .z w ro tk a  
p sa lm u afey p ieśni, ale d a lszy ch  ntfjJpanjfęć n ie  u m is, a o d czy ta ć  tru d n a  
z k ^ i . bo c zy ta ć  zapom niała . — I znow u ty lk o  n u d y  i  ro z g lą d a n ia  się 
po in in  (tE a czasem  zazdrość. że ofcicik sto ją ca  ta k  p ięk n ie  i ochoczo śpiew aj 
bó um ie czyta ć.

X a  tii pow ie ndjed na: o zytść , czy ta ć . dobrzeW óĆsię jusze, ale ^ S w ic k  
z ihs ft.w tin r 1 i.dj św itu  łl o noo y  n ieraz nie w ie. gd zie  w jiiorw  ru cr włoisTĆ- m a  

■ to cza? na  czyta n ie . N a  to. od p ow ia d am : m ia łab y , g d y b y  oK piala  i  c z a i S d b ia  
dobrzS: ro z ło ży ła  i na tp ijg a d a n k a ch  n iepotrzdbn jri h 'go nie tra c iła . —  Z d a rzy ło  
mi swj rh.z w id z ieć  dwie, p rz y ja c ió łk i w  m ieście. S to ją  sobie ta k ie  dw ie ser­
deczne iąrnznjrwia-ją, prz&Hzłam ko ło  n ich  za m ojem i sp raw unkam i. po dobtą j 
p ó łg o d z in ie  w racam  tą sarna <lrgij|ą i w idzę, a lHoję przyjaciółki w  najłc-pkzę^ 

jjeszezó g w a rzą  ze, sobą i w ca le  n ie  zanosi się n a '* 0̂ dfoy§5|ig ijyćdilo ro ż fe z łty  
Njęchż.©’ m i ta k a  pow ie, że n iem a czasu n a  c zy ta n i o, eob ym  jej na -to 

•.odpowiedziała., k a ż d a  5ię'-,ła>U§p' d om yśli.

A  śb czytać ?3^ż'yta'ć dobre rzeczy. ^D iięk i Panu 'Bogu m am y masę 
rzeczy  doltęyeh, częstej spow iedn icy  i kazn odzie je  pofitój/ją dobiń.jrzeazjy do  
nabycia, nabyć taką dobrą. ksi^6<rzl^ą® jzy pisemko, ale ijffiyylae, bo zdarza 
sie e zęsm  kazn odzie ja  z a @ j^  jakąś książeczkę i cała masa nabyw a ją, 
biorą, inne, wezm ę i ja  —  w zię ła  i  eo? P rzyn ios ła  jd ó  doiini. w ło ży ła  do 
kuferka, 'gd ż ie  podobnych  rzgezy, w ie le  się już znajdu je, ale nie .czytanych , 
tw o rzy  się m agazyrięk  książek  i navtem  koniec, a K as ia  taka  m ądra z ksią­
żeczkam i. ja k  bpz nich i pom ału zapom ina ezyt.aó. Znam ró w n io ! tak ie, co 
naSz jiGJes DziewcząSs p o b ie ra ®  a-lo go  c zy ta ją : może jeszcze w e s o ły  
ką|ik p rzeczy ta ją , a in S Ich  rw fczy w  nim napisanych ani n ietkną, reśS© 
sk łada ją  do m agazyn ii. —  W ięo j ozytąó jcz.ytać , czytać ja k  n a jw ięce j dobrych 
rzce-zy, bo przez ra^yfcame naM crzen jy nighyly i in tefrgeheji; chyba niema 
w  służbie takie-h, któr.cBy p ok oń czy ły  jak ieś  w yżhze szkoły, hic "jfefctfljdość 
takich, któye ]»rzcz czy taągS iab y ly ;,,w ykszta łcen ia  w ie jj® ż e  wspom nę ty lk o  
!n te  jeszcze o m o je j zpąjom ej z naprzeciw ka, ja-k Bpa p iękm Ą^potra fi roz­
praw iać o różnych sprawach, m yśla łby kto. gsfcnna uJbjJuczyła c^ ia jn in ic j 
liceum, a tym czasem  lriiała tyła w ykszta łcen ia , ja k  przew ażn ie w szy ttk ie  
inne. i-$xz<n  * czy tan ie  nabrała w ykszta łcen ia . —  W ięc' usadźm y się i ile  
liiożnościta llętn ie i wiele, czy ta jm y, a lhe poża łu jem y Sm- ozy ;jabym
potra fiła  skleoUs S o ją  gaw ędę, gdybym  nic czyta ła  nil® U kończyłam  szkołę 
taką Samą; ja k  w ie lK z  was, do gim nazjum  nie .'chodziłam, bo * 0  w  P iw n iczn ej 
koto  S ącza  nie było, poszłam  na cudzy chleb dość wcześn iej alej od maleń- 
kęsc i liibia-lam w ie le  c zy ta ć®  dziś ojilubię się tein, żem nic jak  tabaka w  rogu.

6 .C z y ta jc ie , nab ierajc ie , m ą d ro śc i, a nie p ozazdroszczę  w am  te g o S jo ś li 
będziecie  m ą d rze jsza , n aw et od w aszej M a lg o śk i.

Wydawca: Sto w. Sług katol. św. Zyty. —  Odpow. redaktorka: Aniela Kaczmarczyk 
Kraków, Mikołajska 30. — K ieruje redakcją Ks. Wł. Kotowicz T. J. Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni Głosu Narodu“  w  Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.



Z gospodarstwa domowego
PR ZE C H O W YW A N IE  M ABŁA. Pm jghow yw ać można masło świeżłef; i to- 

nione. PsucKa®# masła czy li je.lezóme powodowane :j.e.st przeż drobnoustroje, 
należy w ięe utrudnić im dostęp i rozwój.

Skład masia jest w przybliżeniu następujący::.
Wodar 15 .procent, -tłuszcz 83.75 procent, białko 0.6 procent,sSukie-r 0.5 proc., 

•sol5j0.15 procent. — Z biegiem , czasu zachodzą- zmiany, dotycząłgfi głównie 
tłuszczu. Masło w  dobrym sta.nśe poznać po barwie, struktur®, zapachu i smaku.

B a r w a  jest jednolita w całej masie, nie zmienia Itrę z dnia na- dzień, 
intensywność-Jej zależy od paszyStś&z ewentualnego barwienia; kolor niejedne-1 
stąjny, Często ispówodówainy.: bywa przez zbyt-późne zabarwienie. Farbę dodaje 
się do śmietanydiprzed rozpoczęciem zmaślaaiai; używaż się;; do. fegp  celu fa r lj^  
orrlaaów ej (jest m  farba rośilnna) t ł  ilości kilku gramów na 100 litrów  mleka. 
Inna powody niafpwn-omieirnego zabarw ienia. to  są: ^iom ięszaiiie dwu maseK 
działanie słońca yinieuiimerjętne- solenie.

,V & t r u k t u r a masła dobrego jest. d robnoziarn ia t^a le  nie krucha, Birży- 
ezyną nidprzyjepmego SSątacdni-'iHsmaku bywa nieczyste utrzymywanie mlek-Sj 
-spasanie dużymi ilosł-i kiszonek, lub zaniedbane naczynia.

Dla kón‘sęrw'owania masła stośujeksię solenie, które równieżmiła-t.wia resztek 
wotdy; koło każdego ziarnka soli grom adzi,,sg woda, ktSfa w  postaw dużych 
kropel łatw iej ulega wygn-meeniu. FM musi bye zupełnie biała nie za grubo­
ziarnista, aby się dobrze rozjpuszczala.

Ilość soli ztfpgy od'1 pyżtfzuacizenia masła: gdy  ma być przechowywana? 
krótko, daje — 2 procent, gdy  dłużej 2 ^ -3  procent. Solić Ifzeba^podczas
wygniatania, posypując bardzo £Ównomiemijp., -i wyguiataj^ęflkoniecżi&e po raz 
drugi pąsłopnego 'dn ia ł^a^ępn ie  ubijaij szęzclnie, najlepiej w  naczyniach kamion­
kowych. Bakterjei bowitsm, pow odu jącę^elczen ic tłuszczu. potrzebują do żyreia 
tlenu i rozmnażają-"się n a jba rd z ie jw  szczelinach i (sżparąć,h. w  którjibh znajduje 
się powietrze.' Z wierzchu dobrze jesm polać masło niewielką iłpśafąf-anąisła topio­
nego, a piWzaknzepnięeiu przykryć papierem pergaminowym .i -zalać parafiną. N a­
czynie ustawić*w -miejściu ehlodnem. W  ten sposób da się masło przechować 
kilka m iesięcy.

Przechowując masło topione, można je utrzymać blisko rok. Przyfem  
dochodzą jednak straty do;’ 20' procent.

C Topi aijyimiaąfti wie na logn-iu, lecz w  wodzie ogrzanej do 4S.-Stopni, dój 
którćj wstawia ślij hafczynie z masłem. Zle\yak3|ę. czysty tłuszcz, a pianię zbitfrąo 
jącą się- na powierzchni i osad trzeba; zużyć na^świeżo. Naczynie', tak samo jak 
przy  maślój^wieżem, nakrywd^^ę^pergamńnem i zalewa gipsem lub parafiną.

K E F IR  BEZ 'P A S T Y L E K , w okresie letnich upałów w ie lk ie -z im n i- prz§3 
tw ory  z mleka mają liijfcnyoh amatoałgw. Nifstet.y. nie każdy umie dobrze 
i smacznie przyrządzić j-ogurk kuniys czy kefir na pastylkach, a pierwsze nie- 
pow odjw niii wielu zniechęca do następnej próby i raz na zawszg odstrasza od 
iprzeTabiania mleka w  domu.

jjjflSt jednak pewien stary i wypróbowajiy, a nięzntieł'ni’e?ia.twy i niezawodny 
sposób zakwaszania mleka, bez uciekania 'siękdo kupnych pastylek, pozwalający 
otrzymać wWśłSgu kilkunastu godzin smaczny* i łatwost-rawny napój chłodzący.

Naę1 lity,'mlekk z.lańdgp <jn butelki,ydpdąję- się. - dwie duże łyżki śmietany, 
hutelkęś.zamyfcą ktuikiem i moono-.-wWząsa, aby. ob a 'p łyn y  wym ięszały ślęczę 
sobą. pookfm odstawia się- ją  na szes'5 godzin w ciepłe miękam —  -np. w kuch my 
w pimbliżu pieca. W  ciągu te j^ . (czasu należy' jeszcze kilkakrołn-ić butelką 
wstrząsnąć, a jKąjśz^śe-iu godzinach t o W m  chłód —  poczem napój jest^Ótęwy-. 
do użytku. Otrzymuje »i,ę. wytęp, Sposób.-rodzaj- kefiru, lekfco!jmttsująceg,i> i kwarko­
wego w smaku, doskonałe wpływójąceg.o na , tfrawKrń)ej^ '.wyhorat^l pd-ttrawy 
letnich p^dw ie^erków  i drflgipli śniadań.



NaS.tęjriiąjr.poreję tego domowego kefiru można otrzymać, zlewając mleku 
d o ' opróżnionej z napoju butelki, w tedy zakwaszenie odbędzie ,się p rzy  pomocy 
pozostałych na.'ściankach resztek. Jednak za trzecim razem butelkę trzeba w ym yć 
i w yparzyć wrzątkiem, bo zbyt stary kefir nadaj-e mleku biti-y.' i gorzkaw y sunak.'.

WESOł Y KąCIK.
PR ZY  JAO ft.LK I. Hela db!£Z$a: N ie uważasz^ze w  tym bereciku wy^lą-dhm 

'o  dzaesięSlajt/mlodeża?; •
Zosią?fiy*ile właściwie' masz lat?
Hela: Dwadzieścia i osiem?'
Zosia: W  bereciku, e zy .b ez?  —

§ P  *  *

ZN A^ZĄC H SB a R W Y . — Mamo, dlaczego panna młoda najczęściej jest 
biało ubrana?

— Bo kolor biały je s t kolorem radości tak, jak kolor czarny kolorom smutku.,
— Aha! to dlatego pan m iody jest w  czarnym ubraniu.

*  © *

Masz ty  Kasiu do mnie tyleEzaufa-nia, aby pożyczyć mi 100 złotych?
—  O, tak zaufanie miałabym, ale 100 złotych to nie.

*  :J: *

P A N I DOMtJ: Cóż' to, MartSiu, wyczyściłaś okna od wewnątrz, a od 
zewnątrz to nie?

—  Marysia: — A  tak, od wewnątrz wyczyściłam , aby pani mogła patrzeć 
na utiogj a od zewnątrz nierJ^ycż-yśoiłam,'.. ż4 j5§*-jfemrjludłd?t! nj© zaglądali do 
mieszkania.

*  sj: *

—  Dlao-zego właściwie murzyni mają czarną skórę??!
— Głupie* pytaui&Mj gdyby nięti mieli czarnej ̂ skóry, nie bylib.yYjnurzynamk

*  $  *

W YH AK N lŁA . — Mamusiu, co to sąjid joci, ozy to także ludzie?
— A leż naturalnie moje dziecko, tać ji Sami»j.ak ty  i ja.

*  $  *

NU D ZIARZ. —  Do pewmeBjBpana przychodzi zn tS o id M w ® k i nudziasz.. 
Pan  mówi do służącego:

—• Powiedz, że le z#  w  łóżku.
Sługa:'wyszedł i wraca p ^ c h w ili.  —  lĘgBi pan mówi, że zaczeka, aż 

pan wsta-nie.
—  lPY m b Sb?- ni u, że jestem chory.

S g f l g a  wraca: — Mówi, że chce panu i)oradżići../loh’re lekarstwo na chorobę
— Pow iedz mu, żfr: na m  chorpflaę nic nie pom oże^bójja  już konam.
Po chwili sługa, znowu: — OnJ obiatyśiff-z panom pożegnać.
— Pow iedz mu, że ja  już umarłem
Sługą jeszcze.po chwili: —  ©n chce odwiedzić zwłoki.
N ie było rady, ty lkó ^trzeba było wpuścić natręta.


